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Zamordowani z wyroku sądu carskiego dnia 11 maja.

„Chełmska gubernja."
Sprawa oderwania o l Królestwa Polskiego wschodnich 

powiatów gubernji siedleckiej i lubelskiej zbliża się szybkie- 
mi krokami do urzeczywistnienia. Usiłowania najzaciętszych 
wrogów naszych w społeczeństwie rosyjskim osiągnęły swój 
cel. Projekt oderwania części Podlasia i Chełmszczyzny, opraco­
wany przez popów carosławnych z biskupem E il ogjuszem na 
czele, został zatwierdzony prz>z komitet m inistrów i wniesio­
ny do carskiej Dumy. Niebawem już ta wstrętna karykatura 
parlamentu zajmie się projektem Ealogjusza i popierających 
go czarnosecińców. A czego możemy się po Dumie spodzie­
wać, to każdemu wiadomo. Trzecia Duma jest zwykłym na­
rzędziem w ręku rządu i wszystko, czego rząd sobie życzy, 
Duma spełnia niewolniczo. Spełni więc ona i życzenie rzą­
du, aby od Królestwa Polskiego został oderwany wielki szmat 
ziemi, głównie przez ludność polską zamieszkany. Rosja 
carska zada nowy cios ludowi po’skiemu, który musi się 
przygotować na długoletnią walkę o byt z czarnemi siłami 
gwałtu najezdniczego, musi wytężyć całą energję, aby się nie 
dać złamać przemocy i unicestwić zamiary rządu. Chcąc zaś 
przyczynić się do udaremnienia zbójeckich zamachów najazdu, 
polski lud pracujący musi przedewszystkim zdać sobie spra­
wę z tego, co jest związane z dotychczasowym i dalszym 
losem Chełmszczyzny. Rozpatrzmy więc po kolei wszystkie 
pytania, dotyczące tej kwestji.

CZYM JEST PRZYSZŁA GUBERNJA CHEŁMSKA?

Projekt rządowy chce oderwać od Królestwa Polskiego ' 
powiaty: janowski (większą część), bialski (cały), część ra- 
dzyńskiego, włodawski (cały) —  gubernji siedleckiej, oraz pa­
rę gmin lubartowskiego, cały chełmski, hrubieszowski, toma­
szowski, znaczną część zamojskiego i b iłgorajski —  gub. lu ­
belskiej. Na mapie nowa gubernja wyglada ją k  wąski pas

0 nadzwyczaj nierównej, postrzępionej l in ji granicznej. Na 
obszarze tej nowej gubernji mieszkałoby przeszło 300.000 
ludności, w tym około 33 procent t. j. około jednej trzeciej 
części prawosławnych. 0 tych właśnie prawosławnych chodzi 
twórco n projektu rządowego. D’a „u ra tnvan ia “  ich ma być 
stworzona cala ta nowa gubernja. Dła otoczenia opieką rzą­
du tych „R osjan", jak  powiadają zwolennicy projektu Eulo- 
gjusza, większość ludności nowej gubernji ma być oddana 
na pastwę praw wyjątkowych oraz samowoli czynowniczej i 
popiej.

Przypatrzmyż się bliżej tym „Rosjanom", zdaniem czar­
nosecińców, gnębionym okropnie przez Polaków. Otóż prze- 
d wszystkim u;.l ży przygwoździć pierwsze kłamstwo rządo­
we. Żadnej „rosy jsk ie j" ludności miejscowej w przyszłej g .- 
b rn ji chełmskiej niema i  nigdy nie było. Rosjanami tum 
są: żandarmi, szpicle, urzędnicy i  popi — tak samo, jak
w reszcie Królestwa Polskiego. Ludność miejscowa składa się 
albo z Pohaków, a'ba z R u s i n ó w ,  jeś li nie brać pod uwagę 
kolonistów Niemców.

Prawosławna ludność rdzenna Chełmszczyzny jes t ru - 
sińską i za rosyjską jest uważana tylko przez rząd i czarną 
secinę.- Ca się zaś tyczy prawosławia ludności miejscowej, 
to istnieje ono zaledwie o l  1S75 r., a więc od l .t trzy - 
dz iesti paru. Aż do roku 1875 cała obecna ludność, pra­
wosławna Chełmszczyzny, wraz ze znaczną częścią obecnie 
kato lickie j, wyznawała Unję t. j .  katolicyzm według obrządku 
wschodniego.

SKASOWANIE UNJI I SKUTKI TEGO GWAŁTU. 
Zabierając ziemie, w których mieszkali unici, rząd carski 

nawracał ich gwałtem na prawosławje. Tak było na Wo­
łyniu, tak było na Białej Rusi i na Litw ie. Po powstaniu 
roku 1803 Unja zachowała się tylko na Podlasiu i w Chełm- 
szczyźtiie. Zdławiwszy powstanie, rząd carski zabrał się do 
tępienia resztek Unji w Królestwie Po’skim. Wyższe ducho­
wieństwo unickie zostało przekupione przez rząd, księży 
unickich, nie będących na rękę rządowi, pousuwano, a na 
ich miejsce posprowadzano oczajduszów —  popów — Rusinów 
z Galicji, którzy za r u ib  rządowe podjęli się pełnienia obo­
wiązków katów własnego ludu. Pozyskawszy większość kleru 
unickiego, rząd zabrał się do chłopów.

Ale z temi nie poszło mu tak łaiwo. Lud, przywiąza­
ny głęboko do wiary ojcową oparł się zakusom rządowym
1 oto nastąpiło „nawracanie" unitów na prawosławje gwał­
tem. W Prati lin ie i w Dzelowie polała się krew chłopów —  
unitów i odtąd krew ta obhcie wsiąkała w ziemię podlaską. 
„Nawracano" bowiem przy pomocy wojska, rozstrzeliwano 
opierających się, zasiekano na śmierć starców i kobiety, pory­
wano dzieci, zsyłano na Sybir „przywódców" i w końca pra­
wosławje zatryumfowało —  na papierze.

Rząd ogłosił Unję za nieistniejącą, ale nie mógł za­
taić faktu, że po „nawróceniu" pozostały setki tysięcy „opor­
nych", którzy za żadne skarby nie chcieli uznać siebie za
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prow;>sł-iwnyc. Katowano ich okrut.ii**,, wysyłano za Ural, 
ćwiczono rózgami, marzono po więzieniach, ale nic nie po- 
m a ja  11: prawosławnemi ;o3tać nie chcieli.

Ponieważ k o ś n o fw  unickich już nie było, a do kato- 
liek eh uczęszczać d'a zaspokojenia swych potrzeb relig ijnych 
nie mogli, więc unici sami chrzcili dzieci, sami grzebali 
umarłych, a na śluby przekradali się za kordon— do Galicji. Rząd 
tych ślubów nie uznawał, dzieci, zro.lzoue z takich małżeństw, 
traktował jak nieślubne, pozbawione praw, ale i to nie po­
maga' : byli unici znosił',' wszystko a nie chcieli popełnić 
zdrady i wyprzeć się swego wyznania. Liczba „opornych14 
wcale się nie zmniejszała i ty ko  część byłych unitów u’egla 
i stała się naprawdę prawosławną. „O porni44 uciekali ; i ; do 
wszelkich śro lków obrony, udawali się o pomoc do papieża, 
ale wszystkie ich usiłowania spełzły na niczym. Dopiero 
klęska Rosji w wojnie z Japonją ulżyła ich strasznej doli.

PQ UKAZIE TOLERANCYJNYM.
Carat, pokonany przez zwycięską Japonję, zrozumiał, 

ża musi dać swym poddanym bodaj coś, aby wzburzenie, 
rosnące z dnia n i  dzień w całym państwie, nie wybuchło 
jasnym płomieniem rewolucji. Rzucono więc ochłap tym, 
których rząd dotąd prześladował za wyznanie relig ijne. Pozwo- 
l)uo mi i iowicie powracać ludziom do „w ia ry  ojców44, a więc 
i - ] rzechodzić z prawosławja na inne wyznania. Pierwsi sko­
rzy t li z tego „opo rn i44. Przeszło 200.000 „opornych44 
otwarcie przechodzi nie na Unję z , owrotem, lecz na ka to li­
cy mi. Zaszedł fakt,'zupe łn ie  przez rząd nieoczekiwany. Prze- 
d wszystkim ujawniło się, że „opornych44 było daleko więcej, 
nijiżeli rząd przypuszczał, bo nu kat dicyzm przechodzili ma­
sowi i tacy, których uważano za prawosławnych. Następnie 
pokazało się, że prześladowania „opornych14 uczyniły z nich 
nietylko katolików, ale jednocześnie —  Polaków.

Chodzi o t i ,  ża obszar ziemi, zaludniony przez byłych 
unitów, od bardzo dawnych czasów, bo od przeszło pół ty­
siąca la l, należał do Polski. W ciągu tego czasu znacz a 
część Rusinów spolszczyła się i polskość powoli posuwała s i ; 
bez żadnych gwałtów i prześladowań na wschód. Po roku 
1875 polszczenie Rusinów wzmogło się ogromnie. Utożsa­
miając wyznanie z narodowością, „opo rn i44 stawali się jedno­
cześnie katolikam i i Polakami zupełnie świadomemi. I można 
powiedzieć, że w ciągu la t 1 8 7 5 —  1905 narodowość p dska 
poczyniła na Podlasiu i w Chełmszczyźnie daleko więcej po­
stępów, aniżeli przez 100 la t poprzednich.

Byli unici, którzy przeszli po ukazie tderaocyjnym na 
katolicyzm, stw ierdzili tym swoją narodowość polską, gdy 
tymczasem byli unici, którzy na katolicyzm nie przeszli, są 
Rusinami. Świadomość narodowa tych ostatnich nie stoi wy­
soko. I oni ulegają łatwo kulturze polskiej. Ale, gdyby 
w Rosji zapanował ład konstj t icyjny, patrjoci ukraińscy 
otrzymaliby możność pracowania wśród tej ludności, budze­
nia w niej świadomości narodowej i przetwarzania je j z bier­
nej masy na świadomą część narodu ukraińskiego. Tymcza­
sem nastała reakcja i rząd carski, prześladując polskość, 
uniemożliwił jednocześnie Ukraińcom pracę wśród ludu pra­
wosławnego Chełmszczyzny.

Obecnie tedy na obszarze przyszłej g ibern ji chełmskiej 
panują takie stosunki, że katolicy uważają siebie za Polaków 
i są niemi w rzeczywistości. Co się zaś tyczy prawosławnych, 
to są to Rusini o bardzo niewysokim poziomie świadomości 
narodowej.

CO PRZYNIESIE OGÓŁOWI LUDNOŚCI ODERWANIE 
CHEŁMSZCZYZNY?

Te powiaty i gminy, które zostaną oderwane od Kró­
lestwa Polskiego i włączone do nowej gubernji, znajdą się 
w warunkach zupełnie odmiennych od tych, w jakich rozwi­
ja ły  się dotychclas. Zamiast kodeksu Napoleona, który od j
roku 1807 obowiązuje w Królestwie, zostanie wprowadzone 
og I o-rosyjskie. prawo cywilne, bez porównania niżej stojące.
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zamiast ustroju, nie uznającego stanów, zostanie wprowadzo- 
I wy "stró j rosyjski, dzielący ludność nr stany „uprzyw ile jo­

wane44 i pozbawione przywilejów. Zamiast gminy wszech- 
: stanowej, gubernja chełmska otrzyma stanową gminę rosyjską, 
zamiast wybieralnych sędziów gminnych, naczelników ziem- 

I s skieh ! sędziów i katów w jednej osobie. Zmieni się system 
podatkowy na gorszy i t. d. Jednym słowem całe dotych­
czasowe życie społeczno-ekonomiczne ulegnie zburzeniu i na 
jego gruzach czynowuicy carscy będą budować stopniowo in ­
ny _ ustrój. Mało tego, będą oni usiłowali skierować całe 

j życie ekonomiczno-społeczne ludności gubernji chełmskiej:
w zupełnie odmiennym kierunku.

od tylu wieków jednym życiem z resztą ziem, 
i które wesz’ y w skład Królestwa, Chelmszczyzna wszystkiemi 

swemi interesami ciąży ku zachodowi —- ciąży do Lublina, 
Siedlec, Warszawy i t, d. Tu znajdują się jej centra eko­
nomiczne i kulturalne. Teraz zsś rząd" będzie chciał stwo­
rzyć nowe ośrodki życia Chełmszczyzny w Kijowie, Żytomie­
rzu i t. d., z któieni ona nic dotychczas nie miały wspól­
nego. Otóż całe to łamanie życia dotychczasowego i przy- 

I stosowy w anie jego do fantazji rusyfikatorów odbije się nie­
słychanie ciężko na całej ludności, chociażby nawet zmiany 

| '. te wprowadzano stopniowo. Ale i tak w ciągu długich lat 
ludność będzie cierpiała dotkliw ie, zwłaszcza, że chmary czy- 

; mowników carskich potrafią wszechstronnie wyzyskać nieświa- 
(1 omość i n.eorjentowanie się ludności w nowych warunkach 
i prawach.

Wszystkie strony ujemne wprowadzania niwego ustroju 
dadzą się we znaki całej ludności gubernji chełmskiej bez 
różnicy narodowości i wyznania. C a ł a  ona będzie na tym 
cierpiała.

CO PRZYNIESIE ODERWANIE CHEŁMSZCZYZNY LUDNOŚCI 
POLSKIEJ I KATOLICKIEJ?

Projekt oderwania Chełmszczyzny skierowany jest prze­
ciwko Polakom i katolikom wogóle i ludność polsko- katolicka 
w nowej gubernji znajdzie się w warunkach poprostu 
okropnych. Język polski zostanie usunięty z samorządu 
gminnego i ze szkół ludowych. Niewolno będzie nawet za­
kładać prywatnych szkół z polskim językiem wykładowym, ani 
u'żyć języka polskiego. Polakom - katolikom niewolno będzie 
kupować ziemi, ani zajmować jakichkolw iek stanowisk urzę­
dowych. Polakom z Królestwa niewolno będzie osiedlać się 
w gub. chełmskiej. Obchodzenie świąt katolickich zostanie 
zniesione. Rząd użyje wszystkich sił, aby zrusyfikować ludność 
polską i „naw rócić44 wszystkich katolików na prawosławje. 
Popi i policja otrzymają w tym kierunku pełnomocnictwa 
nieograniczone. Powtórzy się więc niechybnie to, co się 
działo na Podlasiu i w Chełmszczyźnie w latach 1875 —  80: 
katowanie i mordowanie ludzi, znęcanie się nad ich na j- 
świętszemi uczuciami, przekształcanie ich życia na piekło 
prawdziwe. Oto co czeka ludność po lsko-ka to licką  w7 gu­
bernji chełmskiej.

CO PRZYNIESIE ODERWANIE CHEŁMSZCZYZNY 
LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ?

Jeśli porównamy położmie żydów w Królestwie Polskim 
z położeniem ich w Rosji, to będziemy musieli spostrzec 
bardzo znaczne różnice. W Rosji żyd jest ścigany na każ­
dym kroku ja k  dzikie zwierzę, skoro się tylko wychyli z tej 
..strefy osiadłości44, w jaką go przemoc caratu wtłoczyła. 
Żydom, nawet uprzywilejowanym t. j .  najbogatszym w Rosji 
niewolno mieszkać po wsiach, niewolno im na et udawać 
się do całego szeregu miejscowości leczniczych na wypadek 
choroby. Obarczeni są oni tam specjalnemi podatkami, któ­
rych nie płaci reszta ludności, pomijając już to, że każdy 
swój krok muszą opłacać łapówka ni, dawanemi czynownikom 
i po lic ji. W Królestwie położenie żydów jest, skutkiem od­
miennych porządków prawnych, daleko znośniejsze. Niema 
ta żadnej „s tre fy  osiadłości44 i żyd polski może mieszkać
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gdzie mu się podoba, na wsi, czy w mieście. Niema tu  spe­
cjalnych podatków żydowskich, ani ograb ian ia  żydów z czę­
ści praw cywilnych. Rządowi rosyjskiemu nie udało się j e ­
szcze zrównać położenia żydów polskich z położeniem ich 
współwy niwców w Rosji. 1 dopiero w gub. chełmskiej lu­
dność ly d tw s k a  obecnego Królestwa zakosztuje całej słody­
czy „ praw “ rosyjskich, specjalnie przeciwko żydom wymie­
rzonych.

CO DA GUBEłiNJA CHEŁMSKA LUDNOŚCI RUSIŃSKO —  
PRAWOSŁAWNEJ ?

Oderwania Chełmszczyzny rząd domaga się wrzekomo 
w in teresach ludności prawosławnej. Zdawałoby się tedy, że 
dla niej zapanuje w gub. chełmskiej raj prawdziwy. Tym­
czasem w rzeczywistości i dla niej gub. chełmska będzie pie­
kłem. Przedewszystkiin ogólna zmiana prawodawstwa cywil­
nego, systemu podatkowego i t. d. odbije się tak  samo na 
niej, jak  i na reszcie ludności. Następnie, będzie i ona cier­
p ia ła  od wszelkich zarządzeń wyjątkowych. Już teraz np. 
Rusinom chełmskim rząd nie pozwala przesiedlać się na  Sy- 
berję, a  po utworzeniu gub. chełmskiej różne zakazy, doty­
czące tej ludności, jeszcze wzrosną. Sam zakaz sprzedawa­
nia ziemi katolikom odbije się i na dobrobycie prawosław­
nych. Pro jek tow ana przez rząd kolonizacja Chełmszczyzny 
przez chłopów wielkorosyjskich da się mocno we z.iaki miej-, 
scowej ludności prawosławnej. A co do zaspakajan ia  potrzeb 
kulturalnych Rusinów', to nie ulega wątpliwości, że oświata  
rus ińska  będzie tak samo prześladowana, ja k  i polska. Rząd 
wytknął sobie cel —  zrusyfikowanie całej ludności Chełmszczyzny, 
więc będzie rusyfikował tak  samo Polaków -ka to lików , jak  
i tych prawosławnych, których nazywa „R osjanam i" .  Nie 
dla ludności rusińskiej zapanuje raj w Chełmszezyźnie, ale dla 
popów prawosławnych, czynowników, policji i żandarmów.

JAKI BĘDZIE SKUTEK ODERWANIA ( HELMSZCZYZNY ?
Wiemy już ,  że w gub. chełmskiej zapanuje gwałt bez­

względny, dający się we znaki całej ludności miejscowej bez 
różnicy wyznania. Gub. chełmska, ja k  w latach 1875  —  
1 9 0 5 ,  stanie się widownią prześladowań religijnych i naro­
dowych, zaciętej walki ludności miejscowej z wrażą potęgą 
rosyjsko -  prawosławnego najazdu. Nie ufega bowiem wąt­
pliwości, że ludność polska nie podda się rusyfikacji i bę­
dzie walczyć o swą narodowość i wiarę. Walka ta  przy­
bierze ch a rak te r  walki religijnej. Na czele mas ludności 
s taną  księża i oni sfanatyzują  tę ludność, nie dopuszczając 
do niej innych wpływów. Szerzenie się myśli postępowej i 
socjalistycznej wśród ludności nowej gubernji będzie niesły- 
chanie u trudnione, jeśli nie uniemożliwione całkowicie. Kraj 
ten  będzie krajem zacofanym pod względem kulturalnym, 
ciemnym, wydanym na pastwę popów z jednej ,  a księży 
z drugiej strony. To będzie główny skutek utworzenia gu ­
bernji chełmskiej.

Ze caratowi nie uda się ani zrusyfikować, ani zapo­
biec dalszemu katoliczeniu się i polszczeniu prawosławnych, 
to nie ulega wątpliwości. Ale właśnie te niepowodzenia po­
lityki rządowej będą wywoływały coraz to nowe represje, 
coraz to nowe gwałty, uniemożliwiające wprost życie całej 
ludności.

W CZYM TKWIĄ POWODY ODERWANIA CHEŁMSZCZYZNY?
Dziwnym może się komu wydać, że dopiero t e r a z  

rząd przystąpił do urzeczywistnienia projektu  oderwania 
Chełmszczyzny. Wszakżeż i dawniej myśi o tym bardzo 
ozęsto św ita ła  w głowach działaczy rządowych u nas. Nie­
jednokro tn ie  popi chełmscy udawali się do rządu z blagalne- 
mi prośbami, aby oddzielił Chełmszczyznę od Królestwa. Ale 
prawie w7szyscy jenera ł  -  gubernatorowie warszawscy udo­
wadniali ,  że takie oddzielenie je s t  niemożliwe, ponieważ bę­
dzie. o n o . połączone z niesłychauemi cierpieniami ludności, 
a  polszczeniu się i katoliczeniu byłych unitów nie zapo-

bieg.-.ie. Ale co było niemożliwym dla rządu otwarcie despo­
tycznego, to stało  się możliwym i nawet koniecznym dla rzą ­
du „konsty tucyjnego".

A stało się tak  z przyczyn następujących. Rząd car­
ski, zagrożony przez rewolucję, podzielił się cząs tką  swej 
władzy z pewnemi kołami społeczeństwa rosyjskiego. Szlachcic 
rosyjski, pop prawosławny i b iu rokra ta  -  czynownik —  oto 
ta  tró jka  hu lta jska , k tóra  ofiarowała swe usługi carowi i za 
to otrzymała udział w rządach. Ta właśnie tró jka , przejęta 
nienawiścią do wszystkiego, co nie j e s t  rosyjskie, tró jka, 
p ragnąca  skórę z d ń e ra ć  z ludności „kresow ej" ,  pcha rząd 
do coraz gwałtowniejszej rusyfikacji. Domaga się ona prze­
śladowania żydów i Finlandczyków, Ormian i Polaków —  i ona 
to wymogła na  rządzie szybkie załatwienie kwestj i Chełm­
szczyzny.

Dla rządu despotycznego było stosunkowo dość obojętne, 
czy Chełmszczyzna należy do Królestwa, czy nie. Gnębił on 
Polaków na ca.ym obszarze K n P s tw a  jednakowo i ani my­
śl, ł o popuszczeniu im w czymkolwiek. Reakcyjna część spo­
łeczeństwa rosyjskiego obawia się, że wcześniej, czy później, 
społeczeństwo polskie zdobę Izie sobie jak ieś  prawa, więc chce 
jak  najbardziej uszczuplić ten obszar ziemi, na którym Pola­
cy będą kiedyś gospodarzami. Dlatego też domaga się ta  
część społeczeństwa rosyjskiego oderwania Chełmszczyzny, aby 
bodaj tam wyplenić wszystko, co polskie, jeśli ju ż  nie' da 
się tego uczynić w' całym Królestwie.

Pozatym w ostatn ich  czasach reakcyjna część społeczeń­
stwa rosyjskiego coraz bardziej przychodzi do przekonania, 
że cara t ,  słabnący i gnijący wewnętrznie, nie będzie mógł 
utrzymać przy Rosji Królestwa, że pewnego pięknego dnia 
trzeba będzie Królestw ' 0  opuścić i zgodzić się z jego s tra tą .  
Wobec tego należy zachować bodaj kawałek tej ziemi, ten 
właśnie, który według ich zdania , uda się zrusyfikować. Oto 
dlaczego tak  śpieszą z urzeczywistnieniem projektu Eulogjusza.

NASZE STANOWISKO.
Z tego wsrystkiego, cośmy powiedzieli wyżej, jasno  

wypływa nasze stanowisko w sprawie zamierzonego przez rząd 
ciosu. Jako socjaliści, jako  rewolucjoniści, walczący z ca ra ­
tem i z najazdem, traktujemy projekt Eulogjusza jako  zamach 
zbrodnie: y na interesy ludu i wszelkich sił dołożymy, aby 
gnębionej ludności Chełmszczyzny dop m ic  w jej Walce z wro­
giem. Nieprzyjaciele wszelkiego ucisku, zwalczamy ucisk na­
rodowy i religijny, ponieważ korzyść z tego ucisku odnoszą 
tylko r z ą l  i ciemne duchy "społeczeństwa. Rozumiemy, że 
ucisk religijny budzi fanatyzm wyznaniowy, opóźnia rozwój 
kulturalny ludności i niezmiernie u trudn ia  szerzenie się so­
cjalizmu. Z tym większą w ię c , energją  będziemy ten ucisk 
zwalczali. Pi zyszla g u le r n ja  che’m ka musi się stać widow­
nią, na której z rąk  naszych będą spadały ciosy na gnębicie- 
li i  udu. Będziemy i tam walczyli aż do zwycięstwa.

A kiedy rewolucja h d o \  a  z ycięży przemoc carską, 
wówczas na gruzach  najazdu będziemy się mogii sprawiedli­
wie rozgraniczyć z ludnością rus iuską, ja k  „wolni z wolne- 
m i —- j a k  równi z równemi". Sejm Polski Niepodległej bę­
dzie mógł łatwo porozumieć się z reprezentacją  wolnej Ukrai­
ny co do granic  państwowych, a wola nieprzymuszona ludności 
miejscowej zadecyduje, k tóra  część kra ju  ma do jak iego  
państwa należeć.

Święto majowe w kraju.
Tegoroczne święto I - g o  Maja wypadło gorzej a niż li 

w la tach  poprzednich. Z jednej strony osłabienie o rgan i­
zacji partyjnych skutkiem reakcji rządowej i fabrykanckiej, 
z drugiej zaś wściekłe represje, specjalnie przedmajowe, przy-



4. R O B O T N I K ' Jg 2 3 7 .

czyniły się do l e j o ,  że p ro le ta r ja t  polski zabo ru  rosy jsk iego  
nie obchodz ił  w tym ro k u  swego św ię ta  ta k ,  j a k b y  należało. 
G dzien iegdzie  tow arzysze ,  r ac h u jąc  się z m ożliw ośc ią  p rze­
lewu krwi robo tn icze j ,  n ‘e chcieli sami n a ra ż a ć  p ro le ta r ja tu  
na  kule i b agne ty  żo idac tw a.  To też o g ran ic zo no  się do 
m asow ego  rozpow szechn ien ia  wydaw nic tw  majow ych i do za ­
wieszenia czerwonych sz tand a rów  z odpow iedniem i nap isam i 
ta m , gdzie  się uda ło  zmylić czu jność  polic ji .  P a r t j a  n asza  
w y da ła  p rze lm a jo w y  n u m e r  „ R o b o tn ik a "  oraz odezwy —  
c e n t r a ln ą  i lokalne: łódzka,  częs tochow ską ,  zag łęb iow śk ą ,  lu ­
be lską  i r ado m sk o  -  k ie lecką. Odezwa c e n t r a ln a  wyszła i w ż a r ­
gonie .  0  p rzeb iegu  uroczystośc i  majowej w poszczególnych 
p u n k ta c h  k ra ju  podajem y n as tę p u ją c e  korespondencje .

W A R S Z  A W A.
Cały m iesiąc  kwiecień p o l ic ja  była n iezm iern ie  czu j­

n a  i węszyła zawzięcie, ale w os ta tn im  tygod n iu  wzięła 
s ię  na  paz iry: a r e sz t  o wam na  prawo i na lewo, rew idow ała ,  
u rzą d za ła  formalne o b la z y .  S zc :eg ó la ie  s ta ra n n ie  p rze trząsan o  
wszystkie d ru k a rn ie ,  sz u k a ją c  la  i rękop isów  i k o rek t  odezw 
majow ych. U zecerów po d r u k a rn ia c h  p rzep ro w adzan o  re ­
wizje osobis te .  N a  p a rę  dni przed  1-szym  konne i p i t s  e | 
pa t ro le  c iąg le  włóczyły s ię  w okolicach  zam ie jsk ich ,  obfitu­
jących  w p a rk a n y ,  na  k tó rych  dogodn ie  j e ; t  nalep iać  odezwy.
01  właścicieli  z ak ładó w  przem ysłow ych po lic ja  za żą d a ła  zo ­
bow iązań n a  p iś  nie, że przed łoży  listy osób, które albo s a ­
me nie b ęd ą  w dn iu  ł - g o  M aja p n e o w a ć ,  albo innych  będą  
odwodziły od pracy. Po  nim o a re sz tow ań  u licznych o łezw y  
nasze były rozpow szechnione  bardzo  szeroko i to  uietylko 
w dz ie ln icach  robo tn iczych ,  ale i w śródm ieściu .  Rozlepio­
no toż dime czerwone p ’aka tv ,  k tóre  po lic ja  u s i l n i • niszczyła.
Na 1 -g o  Maja zaro iło  się od policji n a  u l icach  W arszawy.
N a rogach  z a m ia s t  j e d n e g o  s tó jk o  ,veg *, dwóch i t rzech .  Stójki 
te  gęs to  p o p rzep la tane  r e w iro w e n i .  W b ram a ch  s tróże „po  
fo rm ie"  —  w fa r tu c h a c h  i z b l ic h a m i  na  czapkach . Przed 
cy rku łam i s to ją  żo łn ierze  i kozacy. W iększa  ich  ilość ukry­
t a  w podw órzach . Ś w ię tow an ia  w tym znaczen iu  co przed
2 —  3 1 ty nie było. Całkowicie św ię tow ało  16  fabryk. 
W szyst ic i św ię tu jących  by 'o  3 —  4.0*01). N a W o l i  św ię­
towały: P rz ęd z a ln ia ,  f ab ry ka  obić papierowych F ra n asz k a ,  
„ P a r o w ó z " ,  k o ro n k o w a  T. J .  B irk ina ,  H enn e b e rg a  wyrobów 
p ła tk o w a n y c h ,  m a n u fa k tu r a  d rezdeńska ,  g azo w n ia  na  Czystym 
(częściowo). N a M o k o t o w i e  —  fab ryk a  dywanowa. Na 
P o w ą z k a c h  fab ry k a  s to l a r s k a  Szczerb ińsk iego  i n a  P o ­
w i ś l u  fab ry ka  wódek „ W a r s z a w s k a  R ek ty f ikac ja" .  N a P r a ­
d z e  w w iększości fab ryk  częściowo św ię tow ano. W różnych 
p u n k ta c h  p r : e d m is ś ć  wywieszono czerwone sz tan da ry .

P  R U S Z K Ó W.
Tu p rac  owano we w szys tk ich  fab rykach .  Wszyscy og lą­

dali s ię  na w a r sz ta ty  Żbikowskie, ale tych  nie udało  s ię  "za­
trzym ać, gdyż nacze ln ik  Grybów użył wszelkich ś rodków , aby 
p rzec iw dzia łać  naszym  usiłow aniom . N apędzi ł  on moc chuli­
ganów  kolejowych do w arsz ta tó w  i ci współdz iała li  z po lic ją  
i ż a n d a rm a m i,  w p ro s t  z m u sza jąc  ro bo tu ików  do pracy .  W ywie­
sil iśmy cz tery  s z tan d a ry  z nap isam i:  „N iech  żyje P. P. S. f. r . !“ 
„P re c z  z c a r a t e m ! "  „N iech  żyje r e w o lu c ja ! "  „N iech  żyje 
1 - s z y M a j ! "  „N iech  żyje 8 - g o d z i n n y  d z ień  p r a c y ! "  „Ś m ie rć  
k a t o m ! "  „ R o b o tn ik "  i o l e z w y b y iy  rozpow szechn ione  w szę­
dzie ku wielkiej wściekłości policji ,  k tó ra  n a w e t  za kobiety 
p rz e b ie ra ła  się , byle z łapać  roz lep ia jących  odezwy i p la k a ­
ty czerwone. Ogromnie rozw ściek li ł  polic ję  s z ta n d a r  nasz ,  
umieszczony n a  s tac j i  kolejowej i w idoczny dla w szystkich.  
Z dję to  go z nie nałym t r u ł e m  dop ie ro  o godz in ie  1 2 - to j .

Ż Y R A R D Ó W .
F ab ry k a  była czynna ,  ta k  sam o, j a k  i ’a t  ub ieg łych .  

P lak a ty  n asze  i odezwy byty poroz’epiane ta k  w fabryce ,  j a k  
i po u licach .  Gęste pa t ro le  policyjne krążyły  w szędzie i zry­
wały p lakaty  i odezwy. Zanosili  j e  pełnemi g a r ś c ia m i  do

po l ic m a js t ra ,  k tóry  ich  chwalił  za go r l iw ą  s łużbę .  S z ta n d a ­
rów naszych w Żyrardowie było trzy. N apisy  też sam e, co. 
i w P ruszkow ie .

J Ó Z E F Ó W.
Cukrow nia  św ię tow ała  całkowicie. Puścil iśm y tu odezwy 

i rozlepiliśmy p lakaty .  P o l ic ja  k rąży ła  po całej o sadzie ,  
p a t rz ą c  złowrogo na  św ię tu ją cą  ludność . Zawiesiliśmy k ilka  
czerwonych sz tanda rów . Myślano p ierw otn ie  o u rz ą d zen iu  
m an ifes tac j i ,  ale zan iechano  tej myśli z pow odu możliwych 
sku tków , n iepożądanych  dla  o rg an iz ac j i .

B Ł O N I  E.
Święto  tu  było częściowe. W szędzie  rozpow sze ch n i­

liśmy odezwy i p lakaty .  Powiewały też nasze sz tan d a ry  z n a ­
pisami rewolucyjnemi. Całkowicie św ię tow ały  dwie cegielnie 
pod Błoniem —  K ukow skiego i w Kopytowie.

G U Z Ó W.
T ak w samej cukrow ni,  j a k  i po okolicznych w siach

i fo lw arkach  rozlepione były nasze odezwy i p laka ty .  Po-
l .c ja  l a ta ł a  wszędzie, j a k  szalona. Między innem i na lep iono  
odezwę n a  orle gm i mym, więc po lic ja  zm u si ła  so ł ty sa  do 
odm yw ania  je j  g o rą c ą  w odą i zd rap yw an ia  szczotką.

Ł Ó D Ź .
K aznakow  zapow iedzia ł ,  że a re sz tu je  w m nie jszych  fab ry ­

kach  każdego  p ią tego ,  a w większych' każd eg o  dz ies ią teg o ,  
j e ś l i . k t ó r a  fab ry k a  s tan ie .  Pomimo to ,  j a k o  też i pomimo 
are sz tow ań  p rzedm ajow ych wśród szerszych m as  p ro le ta r ja tu  
panow ał n a s t ró j ,  k tóryby  m ożna  było wyzyskać d la  ja k ie g o ś  
energ iczn ie jszego  w ystąpienia .  O rgan izac ja  n asza  nie chc ia ła  
je d n a k  b rać  n a  siebie odpow iedzia lności za  możliwe sk u tk i .  
Odezwy nasze były rozpow szechnione szeroko. P la k a ty  roz le ­
piono tylko w ew nątrz  gm achów  fabrycznych .  S z tand arów  nie 
udało  się n igdz ie  wywiesić. Nie św ię tow ano  p raw ie  zup e ł­
nie. Gdyby nie gęs te  pa t ro le  i po lic ja  w zm ocniona  n a  u l i­
cach ,  możnaby  było nie domyślać się , że to dzień św ię ta  ro­
bo tn icze  j o .

C Z Ę S T O C H O W  A.
Już  n a  dzień  przed 1-szym M aja  c a ła  po l ic ja  była 

w ru c h u  i obchodz iła  w szys tk ie  fabryki,  z a p ow iad a jąc  m ajs trom  
i ro bo tn ikom , że b ęd ą  a re sz tow an i ,  je ś l i  fab ry k a  zaśw ię tu je ,  
lub j e  iii odezwy b ęd ą  rozlepione. Pom im o to rozk o lp o r t  -  
\ a  lśiny nasze odezwy c e n tra ln e  i loka lne po całej Często­
chowie i w okolicach. Rozchwytywano j e  poprostu .  Nawet 
endecy  się  dom agali .  Z p ią tku  na  sobotę  do fab ryk  wysłano 
pa tro le  policyjne, polic janci wdrapywali  się n a  dachy, inn i,  
p oprzeb ieran i  po cywilnemu, krąży Ii po ulicach .  P om im o tego 
wywiesiliśmy na  ulicy T ea tra ln e j  dw a  sz ta n d a ry  z nap isam i: 
„N iech  żyje r e w o lu c ja ! "  „N iech  żyje ł - s z y  M a ja ! "  „P rec z  
z c a r a t e m ! "  „N iech  żyje P. P. S. f. r . ! “ „N iech  żyje Nie­
podległość P o l s k i ! "  P oniew aż pa t ro le  krążyły przez ca łą  
noc, więc n a  żadnej fabryce nie uda ło  s ię  zaw ies ić  s z ta n d a ­
ru. Ś w ię to w an ia  nie było.

Z A G Ł Ę B I E  D Ą B R O W S K I E .
Nigdy je szcze  nie przeżywaliśmy św ię ta  m ajow ego w t a ­

k ich w a ru n k ac h ,  j a k  w tym roku .  Masowe a re sz to w a n ia  i r e ­
wizje były w stępem  do akc ji  policji ,  k tó ra  w p ią te k  o b s a ­
dz i ła  wszystkie  fabryki i kopalnie. Po lic ja  p i lnow ała ,  aby 
n ik t  obcy nie wszedł do fabryki lub  kopalni.  Tam , g d d e  
j e s t  po k i lk a  wejść, pozam ykano wszystkie  z wyjątk iem  
j e d n e g o ,  którym ludzie musieli wchodzić i wychodzi •. P rzy  
wypłac ę asys tow ali  s t rażn icy  z m auze ram i.  Ż p ią tk u  n a  so ­
botę  jeszcze  bardz iej  pow iększono polic ję .  We w szystkich  
po r t je rn ia c h  było po dwóch s trażn ikó w  i stróż .  P o lic ja  
i szpicle obstaw ili  kominy i dachy ,  wieże i słupy t e le g r a ­
ficzne. S trażn icy ,  uzb ro jen i  w m auzery ,  mieli nakaz  łap ać  
ag i ta to ró w  albo s trze lać  do nich w razie ucieczki.  Wobec 
ta k ic h  w arunków  n ie p od obn a  było myśleć o za w ieszan iu



czerwonych sztandarów. Rozpowszechniliśmy nasze odezwy 
centralne i lokalne bardzo szeroko. Po 1-szym Maja policja 
rozpoczęła poszukiwanie tych, co szerzyli odezwy. Wszędzie 
sprawdzają książki meldunkowe, aby się dowieuzieć, gdzie 
kto mieszka i pracuje.

K I E L C F.
Rozpowszechniliśmy tu i w okolicach nasze odezwy 

bardzo szeroko i systematycznie. We czwartek nozlspiliśmy 
odezwy lokalne. Szpicle chodzili i zdrapywali je pazurami.
W piątek rozlepiliśmy i rozrzuciliśmy odezwy centralne. Kie­
dyśmy s'ę z  tym o godz. 7-ej rano za’a wili, zaczęły wyżły
carskie latać, jak wściekłe. 0 god;. 9 —  10 na ulicach było
tak pusto, jakby miasto wym.rło, ale trzeba było zajrzeć
w pierwszą lepszą bramę lub za i a kan, aby zobaczyć car­
skich wyżłów, czyhających na zdobycz. Czekali, czekali, 
ale doczekać się nie mogli. Wówczas wyszli ze swych kry­
jówek i zabrali się do roboty. Każdego przechodnia rewi­
dowali, badali —  dokąd i po co chodził, ale u nikogo nic 
podejrzanego nie znaleźli. Najzabawniejszym było to, że kie­
dy szpiclo powrócili d i tych kątów, w których poprzednio 
siedzieli, już tam były odezwy ponalepiane. Doprowadziło 
to ich do wściekłości, wobec czego przy dalszym re.vidowi- 
niu przechodniów rozbierali ich do koszuli, przytym nie że­
lowali kułaków. Sztandarów wywiesiliśmy dwa: jeden na uli­
cy Ruskiej, który wisiał do 8-ej rano, drugi 11a Now w a r­
szawskiej. W sobotę w nocy policja choizi a pod okna, 
podpatrywała i podsłuchiwała, ale bez rezultatu. Kilka osób, 
aresztowanych I-go  Maja, puszczono.

L U B L I N .
U nas święto majowe obchodzono rozlep'emem olęzw 

centralnych i lokal oych, oraz wywieszeniem sztandarów. Odez­
wy nasze były rozlepione na wszystkich ulicach tak, że po­
licja miała co zdzierać przez trzy dni. Rozlepiono je po 
wszystkich fabrykach, nawet tam, gdzie --- jak u Moritza — 
dopiero w ostatnich dniach zawiązaliśmy stosunki. Puszczo­
no odezwy i na kolei. Co do sztandarów, to jeden wisiał j
na Kalinowszczyźnie i został zdjęty o 9-tej rano; drugi na 
Bronowicach, na drucie telegraficznym, zdjęli go kozacy z po­
licją o 8-ej rano; trzeci w ogrodzie na Piaskach wisiał do 
7-ej. Czwarty umieściliśmy około cukrowni. Należy zazna­
czyć, że endecy z cukrowni piśpieszyd wyrę-zye poleję w ;
zdzieraniu odezw, idąc do roboty. Pierwszego Maja policja j
od rana chodziła po fabrykach i spisywała, kto nie przyszedł 
do roboty. Przed majem naaresztowano sporo osób, ale wię­
kszą część już wypuszczono.

W okolicach Lublina, po wsiach, zawiesiliśmy trzy 
sztandary. W S i t k ó w c e  nad traktem wisiał całą sobotę 
i niedzielę do 8-ej rano. Zdjęła go policja, aresztując jedno­
cześnie gospodarza, przed którego domem był zawieszony.

L U B A R T Ó W.
Odezwy nasze były rOżpowszechnio ie w mieście i po 

wioskach okolicznych. Część bardziej świadomych ludzi świę-. 
towała po wsiach, choć policja chodziła i naganiała, do pra­
cy. Nasze sztandary powiewały w następujących wioskach: we 
wsi L e s z k o w i  Ce wisiały dwa, zdjęte przez wachmistrza 
Zimberga o gardź. 2-ej po południu; we wsi B r z e z i n y ,  był 
jeden, zdjęty przez miejscowego sołtysa, Jaua Zwolińskiego,- 
który chodził po wsi ze swym synem i zdzierał odezwy.,
Obydwaj odgrażali się, że siekierą głowy porozbijają tym, -
co rozlepili odezwy; we wsi J a w i e  wisiał jeden; w W ó l c e  j 
R o k i c k i e j  —  jeden; w B a r a u ó w c e — jeden; w C i e- 
c i e r z y n ie  jeden. W D y s i e  wisiał sztandar, który,
poprzednio zawieszono w L i s ó wc e  na drucie i który byK  j 
pilnowany przez policję, ale w nocy przesuwali go towarzy­
sze coraz dalej, aż znalazł się w Dysie. Trwało tir  ,cały ty­
dzień i policja nie mogła nikogo złapać.-. W samyp, Lu­
bartowie wisiały trzy. Wszędzie zostały zdjęte przez policję,, 
która teraz łazi po wsiach i dochodzi, kto jest socjalistą.

C II E L M.
W stolicy biskupa Eulogjusza i przyszłej gub. chełm­

skiej odezwy nasze były rozlepione po całym mieście. Po­
licja wściekała -się i naaresztowała sporo ludzi. Sztandaru
nie było.

Nowe prądy w socjalnej 
demokracji rosyjskiej.

Byliśmy od samego początku wrogami carskiej Dumy, 
rozumiejąc, że ani krajowi, ani ludowi pracującemu nic 
nigdy nie da. To też staliśmy zawsze na gruncie bojkotu 
tej instytucji, jako obcej nam najzupełniej i jako umożli­
wiającej caratowi odgrywanie wobec rządów i bankierów za­
granicznych komedji „konstytucjonalizmu".

Przed pierwszą Dumą na tym stanowisku stały w s z y ­
s t k i e  partje socjalistyczne w państwie rosyjskim —  tak 
socjaliści rewolucjoniści, jak i socjalni demokraci. Jeśli zaś 
w Dumie' znalazł się liczny zastęp posłów socjalistycznych, 
to wynikało to z faktu, że partje nie mogły nakazać szer­
szym kołom swych zwólenników przestrzegania uchwał par­
tyjnych. Przed wyborami do drugiej Dumy i socjalni de­
mokraci i socjaliści rewolucjoniści nagle zmienili stanowisko 
i uchwalili wziąć udział i w wyborach i w pracach Dumy. 
Zmiana ta odzwierciadlała upadek ducha rewolucyjnego wśród 
socjalistów rosyjskich i naiwne złudzenie, że Duma da się 
przekształcić na konstytuantę, która zaprowadzi w Rosji no­
wy ustrój polityczny.

Jakkolwiek druga Duma nie usprawiedliwiła bynajmniej 
tych złudzeń, to jednak i przed III-c ią — jeszcze gorszą Du­
mą —  część ' socjalistów stanęła na gruncie udziału w wybo­
rach i w pracach tej instytucji. Uczynili to socjalni demo­
kraci, wśród których kierunek umiarkowany, nieręwolucyjny, 
zapanowywał coraz bardziej. Ale drugi wielki odłam socja­
listów rosyjskich — socjaliści rewolucjoniści przyznali się do 
błędu politycznego, popełnionego uprzednio, i  powrócili do 
taktyki bojkotu. W wyborach do IlJ-iej Dumy udziału nie 
wzięli, wobec czego znalazła się w niej tylko grupa socjalno- 
demokratyćzna.

Znalazszy się w Diunie, przesiąkniętej duchem czarno­
secinnym, grupa posłów esdeckich njc> naturalnie zrobić nie, 
mogła. Trzecia Duma jest prostym narzędziem w ręku 
rządu carskiego, więc nie dziw, że socjaliści nic tam nie 
mają do roboty. Każde ich śmielsze odezwanie się wywołu­
je  dzikie wrzaski Puryszkiewiczów i temu podobnej hołoty. 
0 jakiejkolwiek zaś pracy pozytywnej na korzyść robotników 
nie może być nawet mowy, bo wszelkie wnioski esdeków 
zawsze są odrzucane.- Na domiar złego grupa esdecka w Du­
mie składa się z przedstawicieli umiarkowanego skrzydła S. D. 
rosyjskiej, zbliżającego się do kadetów. Nadto wskutek 
specjalnych zarządzeń władz carskich w grupie tej nie zna­
leźli się wybitni przywódcy partji, lecz ludzie o bardzo 
miernych zdolnościach. Skutkiem wszystkich tych przyczyn 
rola. posłów esdeckich w Dufnie jest politowania godna —  
niekiedy wprost kompromitująca, jak to było np. przy pa­
miętnym głosowaniu przeciwko wnioskowi posła Dymszy.

Rola posłów esdeckich w Dumie budzi coraz większe 
niezadowolenie wśród samych socjalnych demokratów rosyj- 

j .  skich. Właściwie tylko- „mniejśzościowcy", ale i to nie wszy­
scy, godzą się na oportunistyczną taktykę posłów esdeckich. 
„Większościowcy" krytykują tych ostatnich bardzo ostro,

| a niektórzy socjalni demokraci traktują s. d. frakcję wprost



wrogo, nie uważając je j za przedstawicielkę interesów pro­
łe tar ja tu .  Tak np. kiedy frakcja dam ska zwróciła się do 
związków zawodowych w Pe te rsburgu  z prośbą o dostarcze­
nie je j  materja łów w sprawie prześladowań tych związków 
przez rząd, związki zawodowe odmówiły jej tego. Odmówi­
ły zaś wskutek zasadniczego oporu socjalistów-rewolucjonis tów 
i znacznej części S. I). part ji  robotniczej Rosji.

Wrogie traktow anie frakcji damskiej przez zorganizo­
wanych socjalnych demokratów ujawnia się najwybitniej 
w P e te rsburgu  i w centralnym okręgu przemysłowym, t. j.  
właśnie tam, gdzie w chwili obecnej ruch socjalno -  demo­
kratyczny rozporządza najsilniejszemi i najinteligieatniejszemi 
organizacjami. Ale i tam, gdzie stosunek do frakcji dura- 
skiej nie j e s t  zasadniczo wrogi, napróżuobyśmy szukali słów 
pochwały ula je j  działalności. Wszystkie konferencje lokal­
ne i ogólne S. D. P. R. R. za jm ują  się stosunkiem part j i  do 
posłów w Damie i wszystkie one mniej lub bardziej ostro 
krytykują  je j stanowisko. Powstał nawet wśród socjalnych 
demokratów kierunek t. zw. „odzowizm u", domagający się 
odwołania frakcji dumskiej. „Odzowiści" p rzytaczają  dużo 
przekonywujących argumentów przeciwko pozostawaniu posłów 
esdeckich w Dumie. Argumenty te są zebrane między inue- 
mi w rezolucji, przedłożonej przez „odzowistów“ . ostatniej 
I. zw. „wszechrosyjskiej" konferencji partyjnej .  Rezolucja 
stwierdza, że 111 Duma je s t  narzędziem kontrrewolucji,  które 
wzmacnia samowładztwo carskie, pokrywa i sankcjonuje jego 
zbrodnie i że 8 -m ies‘ęczna działalność Dumy pokazała, iż 
socjalna demokracja nie może jej wyzyskać dla Celów agi­
tacji i organizacji.  Dalej rezolucja stwierdza, że frakcja 
d u m s k a — - t i k  skutkiem warunków zewnętrznych, j a k  i z po­
wodu swego składu „uporczywie prowadziła poRtykę oportu- 
nistyczną, nie mogła i nie może być s ta łą  i k tnsekw en tną  
przedstawicielką rewolucyjnego pro łe tar ja tu ,  nie moż.e ujawnić 
całokształtu  naszych żądań  rewolucyjnych (zgodnie z wolą 
part j i ) ,  je s t  zupełnie oderwana od pro łe tar ja tu  i w ten spo­
sób nie spe nia włożonych na nią obowiązków i tylko Obniża 
hasła  S. 1). i przyczynia się do zamglenia świadomości kla­
sowej p ro łe ta r ja tu" .  Wobec tego „dalsza  obecność S. I), 
frakcji w Dumie może tylko przynieść szkodę prolet irjatowi 
i szerokim masom ludowym i poniżać godność i wpływ S. D. 
par t j i  w ich oczach". —  Jako konsekwencję tego wszystkie­
go rezolucja domaga się odwołania frakcji S. D. z Dumy 
i rozpoczęcia szerokiej ag itac ji  pod hasłem: „Precz z III Du­
m ą! Niech żyje konstyt lanta zwołana drogą rewo’u 'y ju ą !“

„Odzowizm" szerzy się wśród socjalnych demokra­
tów rosy 'sk ich  z żywiołową siłą, jakkolwiek i „m uie j-  
szoćciowcy" i znaczna część „większościowców" zwalcza go 
usilnie. Nie przesądzając dalszych losów tego kierunku, 
musimy go powitać jako zjawisko sympatyczne, jako  wska­
zówkę, że i wśród socja’nej demokracji r o s y jsk ie j ' nie za­
nikły zupełnie dążności rewolucyjne.

Z fabryk i warsztatów.
Ł Ó D Ź .

Ciężkie czasy przeżywa obecnie p ro le ta r ja t  łódzki. Jeśli 
dobę ubiegłą  można nazwać okresem największego rozpan >- 
szenia się reakcji rządowej, to  dobę obecną daje się określić 
jako  okres połączonych zakusów przedstawicieli rządu i k a ­
pitału  —  okres najbardziej wyuzdanego na ig raw an ia  się roz­
maitych p.p. Kaznakowów i Resanowyeh .z  jednej strony, 
a  połączonej bandy Sząjbłerów, Kunitzerów i Kindermanów •—  
z drugiej —  na igraw ania  się już  n ie ty k o  z żądań robot li­
ków, ale wprost z ich godności ludzkiej.

Że fabrykanci są  wrogami klasy robotniczej, że wielko­
przemysłowa burżuazja  nasza zawsze chętnie udaw ała  się pod 
Opiekuńcze szkrzydła rządu carskiego, są  to j  iż rzeczy s ta ­
re i wiadome. Nigdy jednak  tak  cynicznie, tak  bez osłonek 
nie ukazywała się wzruszająca zgoda pomiędzy siepaczami 
rządu i przedstawicielami łódzkiego przemysłu. Fabrykanci 

i  są  ośmieleni chwilowym osłabieniem ruchu rewolucyjnego. 
W idzą oni oznaki dezorganizacji,  ja k a  zapanowała w szere­
gach robotniczych pod wpływem nieustannych represji i okru­
cieństw rządu rosyjskiego. Czują za  plecami siłę bagnetów 
rosyjskich, gotowych na każde ich skinienie uderzyć w piersi ro­
botnicze. Widząc i czując to wszystko, fabrykanci zrozu­
mieli, że mogą szykanować robotnika, najbardziej go poni­
żać, aby się s ta ł naprawdę tym „idealnym" niewolnikiem 
z czasów zamierzchłych, który, ja k  pies, patrzał w oczy panu 
i płacił mu wdzięcznością i posłuszeństwem za łaskawie mu 
rzucony kawałek c.hłeba.

Cała h is to r ja  przemysłu łódzkiego je s t  nieprzerwanym 
szeregiem krzyczących gwałtów i niecnych zbrodni, popełnia- 

! nych na życiu, mieniu i godności robotników przez zjedno­
czone siły ca ra tu  i kapitału . W czasach obecnej reakcji 
jednak  brutalność krwawych kompanów doszła ostatecznych 
granic. Oto parę faktów, ilustrujących obecne stosunki.

Skutki słynnego lokautu, obniżanie cen zarobkowych— 
nie są jeszcze główną plagą, trap iącą  robotników łódzkich. 
Gorszym je s t  dla nich nieustanne poniewieranie ich godności 
ludzkiej, uciążliwszym je s t  zaprowadzanie systemu policyjne­
go w fabrykach, nadanie praw samowładnych obermajstrom, 
majstrom i szpinerom, nieznośniej szemi —  nieustanne szyka­
ny, kary pieniężne, wreszcie wydalanie z fabryk za czytanie 
gazet, rozmawianie, przechodzenie z oddziału na  oddział i t .  d. 
„Teraz te czasy minęły". „Teraz niewolno politykować" —  
mówi w podobnych wypadkach oberm ajster,  n r j s t e r  lub kon­
troler. „Teraz te czasy minęły" —  z uśmiechem zadowole­
nia mówi i fabrykant,  wspominając ciężkie dla niego czasy 
1905  —  19 0 6  r.,  kiedy to wskutek zachwiania się potęgi 
ich sojusznika —  rządu, musieli wysadzać się na  grzeczności 
przed robotnikami, przyjmować ich delegatów, zgadzać się 
n i  stawiane przez nich żądania  i t. d. „Te czasy minęły".. .  ale 
fabrykanci nie mogą ich zapomnieć, s t a ra ją  się więc przy 
każdej sposobności wmówić i w siebie i w robotników, że 

I „ te  czasy minęły już  na  zawsze i nie powtórzą się więcej". 
Bezczelność fabrykancka posunęła się d i ł  tak  daleko, że 
w niektórych fabrykach (np. Rozenbłata) wywieszono specjal­
ne przepisy, obwieszczające, że za rozmawianie przy robocie, 
prze -h (dzenie z oddziału na oddział i t. p. robotnicy naj­
przód będą podlegali karom pieniężnym, następnie zaś wy­
dal: ni „za  b ram ę" .  „Za b ram ę" —  stało się teraz ulubio­
nym hasłem p.p. majstrów i fabrykantów i stosuje się je  
przedewszystkim do tych, którzy są  podejrzewani o agitac ję  
rewolucyjną albo złapani na  czytaniu nielegalnych albo często 
nawet zupełnie legalnych wydawnictw. Pewna robotnica, czy­
ta jąca  w fabryce Rozenbłata „Nowy katechizm" Niemojew- 
skiego, została  obrzucona gradem obelg, broszurę je j majster  
p o 'a .1  w kawałki i dobrze jeszcze, że się skończyło na  sa­
mym zapisaniu kary. W tej samej fabryce oberm ajster  
August Rotter (już raz za swoją działalność napiętnowany 
w „Łodzianinie") na 1-go Maja urządził osobistą rewizję, 
przyczym —  co j e s t  najbardziej oburzające —  dokonywał jej 
niety'ko u robotników, ale i u robotnic. Ścisłej rewizji kie- 
s ;en i dokonał rówmeż w dniu 1-go Maja inny obermajster, 
Kraft, w fabyce Heinzla — z t ą  tylko różnicą, ż e , ' nie 
ośmieliwszy się je j robić na  robotnikach, przeszukał pilnie 
wszsytkie zwierzchnie ubrania, zdjęte przez nich na  czas ro­
boty. Widocznie jednak  złodziejsko - szpiclowskie zakusy p. 
oberm ajs tra  nie dały pożądanych skutków, gdyż nikt nie 
został aresztowany.

Dzień 1-go Maja wogóle był postrachem uietylko dla 
rządu, ale i dla f brykantów. To też uie było takich  środ-
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ków, do których by s ię  nie u c iek a li ,  byle nie dopuśc ić  d i  
św ię t o w a n ia  dn ia  te g o .  Gdy w fabryce Z y lberszta jn a  zn a ­
lez iono  od ezw y,  w zyw a jące  do ś w ię to w a n ia ,  natychmiast,  2 0  
ludzi  o trzym ało  rozkaz  p ó jśc ia  „ z a  bram ę"; w ystarczyło  w bra­
ku d iw o d ó w  przekon an ie  m a js tra ,  że to  w łaśn ie  oni porzu­
cili od z vy.

Ale w yda len ie  z fab yki n ie  j e s t  je d y n ą  karą,  sp o ty k a­
j ą  ą  r o!n  ka. Z aw iado m iona  przez fabryk anta  po l ic ja  sp i ­
su je  p r o to z ó ł  i rob o tn ik  ma j e s z c z e  spraw ę są d o w ą  —  w n a j­
lepszym  zaś  raz ie  s ta je  s i ę  am atorem  ś w ie ż e g o  pow ie trza  
i bezp 'a t  iych w yc ieczek  g d z ie ś  do W o ło g d y  lab  W a t k i .

Mówi. c o repr j  m  fabryk antów  i sam ow oli  m ajs trów ,  
m e  m ożem y  p m in ąć  m ilczen iem  s to su n k ó w ,  panujących  
w la o ry ce  A ' larda  i S -k i .  Jeżeli  robotn ik  spóźni  s ię  o 2 
m in u ty  zrana ,  m usi  s ta ć  przed bram ą aż da śn ia d an ia .  Na  
tym się  je d n a k  nie  kończy .  Oprócz w ytrącen ia  za czas  do 
śn ia d a n ia  m usi  on j e s z c z e  za p ła c ić  karę p ien iężn ą ,  u szczu ­
p la jącą  n ieraz do po łow y j e g o  dz ienny  zarobek . N ie m ów ię  
tu  ju ż  o s tek u  n a j b r u d n i e j s z y c h  w y m y ś la ć ,  sy p iącyc h  s ię  na  
m e g o  z u s t  m ajstra .  Już to  w o . ó l e  wym yślanie* m ajs trów  
a l la r d o w s k ic .1 s ta ło  s ię  s łynnym  w całej Łodzi.  N iem a  ta ­
k ie g o  przek leńs tw a ,  n iem a ta k ieg o  cy n ic z n e g o  wyrazu, który­
by k t ż d e g o  dni a  nie był rzucany  w tw arz  pracującym  w tej 
fabryce rob itn ikom  i rob otn icom . Szczegó ln ie j  zn ien aw id zo ­
nym j e s t  szp iner  M. Kleper z o-Jawionej rodziny  Kleperów  
C l-ch  braci  szp ic l i ) .  M. po zo s ta je  w jaknajb ardziej  z a iy ły c h  
s to su n k a ch  z och ran ą  i co  Iz ie  i ch odzi  do cyrkułu  sk ła d a ć  
i aporty ,  co w r i z i l t a c i e  p ow odu je  n ie sp o d z iew a n e  i ,  zd aw a­
łoby  s ię ,  n iczym  ire w y t łó m a c z o n e  are sz tow an ia .  P o l i tyk a  
m ajs trów ,  w sz czeg ó ln ośc i  zaś  s z p ic lo w sk a  d z ia ła ln ość  K le-  
pera doprow ad z i ła  do to go ,  że rob otn icy  l ęk a ją  s ię  n a w e t  
czy tać  „R o b a " .

Oto ga rść  fa k tó w ,  ch arak teryzujących  s ta n  rzeczy  w Lo­
dzi.  F ak tów  ta k ich  m og l ib yśm y  p rzytoczyć  ca łe  se tk i ,  a 
w sz ysk ie  one i lu s tr u ją  je d n o  i to samo: b e zgran ic zn e  rozpa­
da n ie  bandy fa bryk antów  i ich  s łu ż a lc ów ,  d z ia ła jących  ręka  
w i ę k ę  z rządem  rosyjsk im .  O statnie represje  ujaw ni  jakby  
chęo sp ro w o k o w a n ia  rob otn ik ów ,  p o p c h n ię c ia  ich  do n ieroz­
w ażnych  czynów , któreby p ozw ol i ły  za s to so w a ć  j e s z c z e  w iększe  
represje.  Jed nak że  św i  idom a c z ę ść  pr le tarja tu ,  z o r g a n iz o ­
w a n e g o  pod  sz tu id a r e m  P. P. S. F. R., nie da  s ię  sp row ok o­
wać i o d c ią g n ą ć  od bezpośredn ich  i rzeczyw istych  sw o ich  
ce lów  i żąd ań ,  ani nie ze jdz ie  z drogi  | l in o w e j ,  św iadom ej  
w alk i  n a  m an ow c e  t e r o m  ek on o m iczn e g o .  Fabrykanci  zaś  
i m ajs trow ie  n iech  n ie  są d zą ,  że op iek un  ich  —  rząd  r o ­
syjski —  j e s t  w ieczny .  Przyjdz ie  i n a  n iego  c za s  k lęsk i,  
a w ów cz as  b iada  w szystk im  j e g o  so ju szn ik om .

W A R S Z A W A.
Z p r z ę d z a l n i  „ W o l a " .  J e s t  tu  s łyn ny  łotr ,  kasjer  

arzyński.  Całą d u szą  oddany kap ita l is tom  i policji  m ie j ­
scowej szubra w iec  ten  w raz z na sta n iem  reakcj i  rządowej
w zn o w ił  _ daw ne czasy .  W pam iętn ym  r. 1 9 0 5  m ie l i śm y  z a ­
miar w yjechać  z nim za  bramę, ja k  t e g o  d o m ag a ły  s ię  jego  
w ystęp k i  Ale um ia ł  w ów czas  ten sprytny lis przefarbow ać j  

się  i po l i tyk ow ac  ze s tron ą  s i ln ie jszą .  Dziś potrafi n a i ° r a -  
w ać  s ię  z nas ,  m ów iąc: „ m in ę ły  te czasy ,  k iedy hvLerdzi-
l i s c ie  —  sęd z iam i  b ędziem y m y".  D ziś  mówi do robotn ika-  
„ b e z  b a ta  pracow ać  m e  m o żesz ,  ch am ,  bydlę ,  ch orob a  du­
reń o szus t" ;  p o sąd z a  nas n a w e t  o w yrabian ie  fa łs z  wych pie­
niędzy.  P a n  P arzyńsk i  strac i:  ju ż  m iarę  w  za  a l e ’ g n ę b ie ­
n ia  n a s  i potrafi o s o b iśc ie  o d d a w a ć  u s łu g i  po lic ji  la ta ią c  
do fabryki po rob otn ik a ,  k tórego  po l ic ja  przysz ła  a e ;zt uwać.  
O strzegam y p. ka sjera  P a c zy ń sk ieg o ,  że n a sz ą  c ierp liw ość  
w yczerp a ł  do dna. Zarzucam y mu p o d ło ść  b e zgran ic zn a ,  
sz p ic lo s t w o  n a  rzecz fab ryk an tów  i policji  i  o s trz egam y  że  
je ś l i  s i ę  n ie popraw i,  to m oże  być źle.

Z f a c h u  g a r b a r s k i e g o .  Przed n ie sp e łn a  tr ze ­
m a  m ie s ią ca m i  fabryk anci  ga rb arscy  zwrócil i  s ię  do r ob otn i ­
ków  garbarn i  z propozycją  p r zy ję c ia  nowych cen n ików  zarob ­

kowych o n iższych  norm ach  płac ,  l icząc  przytym n a  „ ro z w a g ę "  
rob otn ik ów . Fabrykantom  sz ło  o w ybadan ie  n astroju  wśród  
rob otn ik ów  ga rb arsk ich ,  je d n o c z e ś n ie  zaś s e k c ja  g a rb arsk a  
przy Kole P rzem y słow ców  w W arszaw ie  p o lec i ła  fabrykantom  
W eig letnu  (ul.  N isk a  w W a rsz a w ie )  i Jerom in ow i (w  Grochó­
wie pod W a rsz a w ą )  w yda lić  z  pracy rob otn ik ów , za  2 - t y g o ­
dniowym  wym ówieniem, o i le  s ię  n a  now e ,  n iższe  normy zarob­
kowe, n ie zgo d zą .  J iko przyczyny obniżk i  p łac ,  fa b ry k a m i  
pa dają  p rzesi len ie ,  brak zbytu tow arów  i t. p. J żel i  naw et  
zb yt  tow arów  garb arsk ich  n ieco  s ię  zm nie jszy ł ,  to j e s t  to 
p rzedew szys tk im  w in ą  sam ych  fabrykantów , którzy korzystając  
z to go ,  że przed d w om a praw ie la ty  z m u s z a l i  by i podnieść  
robotn ik om  p łacę  o je d u ę  kop ie jkę  n a  s z tu c e ,  p d i eśli  ceny  
kupcom  o 1 0  kop.; w obec  tak w ygórow an ych  cen ,  r ec yw iśc ie  

i n ie  są  w s ta n ie  fabrykanci  n a : i  w ytrzym ać 1 o .kurenc i z fa ­
brykantam i zag ra n icz n em i,  którzy n ie  w yszrub ow ali  cen  tak  
w ysoko ,  j a k  to uczyni l i  nasi .  N ieu św iad o m ien i  r o b o tn ic y  g a r -  

[ barscy ,  w idząc  krokodyle łzy fabryk anck ie ,  w a h a ją  s i ę ,  nie  
w ied ząc  co robić; za ch ęcen i  ty.n n iezd ecyd ow an iem ,  fabrykanci  
rozd ają  now e cennik i  ze z n a czn ą  o b n iż k ą  płac .  Ja k o  pośred­
nik w ystąp i ł  P o ’ski Z w iązek  ga rbarsk i ,  za łożony  przez fabry­
kantów , dz is iaj  rządzon y  przez ad m in istra torów  ga rbar  i i r o ­
b o tn ików ,  z l i s k i  fabryk antów  ż y ją cy c ’-. S ta ra  s ię  on z a ­
ch w iać  robot l ik iem  w j e g o  p o s ta n o w ien iu ,  że z fabryk anck im  
w yzysk iem  należy w alczyć; m ia s t  dod awać ro b o t  l ikom  s i ł  do 
walk i ,  p o stępuje  w prost  przec iw nie ,  n a t - ę tu ą  a g i t a c ją  o d c ią g a  
rob otn ik ów  od walki.  W fabrykach  W e ig l e g o  i Jerom in a  
i s t n ie ją  je sz o z e  in n eg o  rod zaju  sz k od l iw e  dla n a sz e g o  ruch i 
rob ot  n iczego  o so b n ik i ,  s ą  to m ia n ow ic ie  s ta rz y  ro b o tn ic y  lub  
m ający  lepsze ,  wyżej p łatne  roboty .  Jako  ta k ich ,  w ym ie n ić  
p rzed ew szys tk im  na leży  Gołota  vel G o łęb iow sk ieg o ,  S z a w ło w -  
sk ie g o ,  Ś w ię c ic k ie g o  z fabryki W e ig le g o ,  oraz B urcharda  
i O strowskie  o z fabryki Jerom ina.  Do te g o  trzeb a  d o l a ć ,  
z e _ j ę d llA z na jbardziej  w rog ich  n ; m  je d n o s te k ,  j e s t  Ra-  
ty ń sk i ,  dyrektor fabryki Jerom ina.  Z szerszych  je d n a k  kół  
rob otn ik ów  g a rb a rsk 'ch  rozchod zi  s ię  coraz donośn ie j  g ło s  
protestn .  Coraz w ięk sz e  m asy  garbarzy  w a rsza w sk ich  po -  

! czy n ają  rozum ieć ,  że ty 1 ;o pod sz tan d arem  so c ja l izm u ,  tylko
| pod s z t i n d - r e m  naszej partji  robotn iczej  zo r g a n izo w a n i ,  *po-
I trahą  rob otn icy  ga rb arscy  w ys tąp ić  do w alki z fabryk antam i

i r z ą d e n  carsk im , który i ch  dz ia ł  Iność, d ą żącą  d» w y g ło ­
dzen ia  ro b otn ik a  i j e g o  rodziny ,  popiera.  Jed n o c ześn ie  o t w ie -  

j  rają  s ię  oczy  i tym n ieśw iad om ym  garbarzom , którzy dali
j s ię  w c ią g n ą ć  do P o ’sk ie g o  Z w iązku  ga rb a rsk ieg o .  W id zą

oni teraz ,  że P o lsk i  Z w iązek  garbarsk i  j e s t  na praw dę  o r g a ­
n izac ją ,  b ę d ącą  na  u s łu g a ch  fabrykantów , że w ca le  in teresó w  
rob otn iczych  bronić  n ie potrafi i n ie chce.

l u b l i n .

Z b r o w a r u  br. K i j  o k. Fabryka nasza  l iczy ok o ło  
4 o - c i u  r o lo t n ik ó w ,  pracujących  sta le ,  ludzi ,  przew ażn ie  n ie  
po Ja d a ją cy ch  żadnej ośw ia ty  szkolnej .  To t ż brak u ś w ia d o ­
m ie n ia  p o w a żn ie  daje s ię  nam we zn ak i .  R obotn icy  z n ie -  
Jicznemi w yją tk am i,  są  tak c iem ni i p rzyzw yczajen i  do zn o sz o ­
n e g o  przez u ich  cod zień  w yzysku , że n a w e t  czu ją  ża l  do ludzi  
którzy uczyli  i ch ,  ja k  m ają  w a lczyć  o sw e prawa. J e s t  k i l ­
ku rob otn ik ów ,  którzy m ają  dobre ch ęc i  i rozum ie ją  potrze­
by u św ia d o m ie n ia  i w alk i ,  ale są  oni so lą  w oku ad m in is trac j i  
która  szyk an uje  ich  rozm aic ie .  A dm in is tra c ja ,  a  zw ła sz c z a  
dw uch „ p a n k ó w " ,  za jm ujących  n iez łe  posady ,  u s i łu ją  do w ieść  
rob otn ik om , że głównemi.  sp raw cam i biedy wśród nich  p a n u -  
.MKLL j e s t  w łaśn ie  partja  so c ja l i s tyczn a ,  która  prz z urządza­
nie s trejków , zebrań  i m an ifes ta c j i  sp ro w a d z i ła  n a  rob otn i ­
ków nędzę .  N a leży  —  ich  zd aniem  —  ca łk o w ic ie  oddać  s ię  
n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  fabrykantów , bo to zab ezp iec zy  byt rob otn i­
kom. Mamy na dz ie ję ,  że u św ia d a m ia ją ca  praca  Frakcji  R ew olu ­
cyjnej P. P. S. o tw orzy  oczy  n a w e t  n a jc iem nie jszym  rob otn ik om ,  
ty lko trzeba  s ię  w z ią ć  en er g ic z n ie  do rob oty ,  szerząc  n a ­
sze  w y d a w n ic tw a  i w ypierając św istk i  en deck ie  i in n e  b ez­
w artośc io w e  i sz k od l iw e  p iśm id ła ,  o g łu p ia ją c e  lud roboczy .



K r o n i k a  b o j o w a .
Dii.. 2 4  k w ie tn ia  zo s ta ł  w ykonany przez na szą  (I. B. 

w Z ag łęb iu  zam ach  na  sz p ic la  G r e n  b e r  a' a w S ie leu .  Ran­
n e g o  w yw iez iono  pod si lnym konw ojem  do sz p i ta la  w Ka­
towicach. .

l)n. 1 6  m aja nasza  0.  B. z o r g a n iz o w a ła  zam ach  na  
p o l icm a js tra  lu b e l sk ie g o ,  A n a t o l j  u s z a  Ul  i c l i  a, który od  
s z e r e g u  la t  tyran izow a ł  lu dność  m ie jsc o w ą ,  zn a ł  s to su n k i  i 
orje i itow ał  s ię  w nich św ie tn ie .  To też p a s tw ą  j e g o  g o r l i ­
w ośc i  pada y se tx i  ludzi ,  od so c ja l i s tów  aż do um iarko w a­
n y ch  zw o len n ik ó w  pracy kulturalnej .  A d o s ta ć  s ię  w j e g o  
szpony  z :a ży ło  to narazić  s ię  na n a js traszn ie j sze  m ęczarn ie .  
P od daw ał  on bowiem  aresz tow an ych  torturom  wyrafinowanym:  
przypalan iu c ia ła  św iecą ,  ś c ią g a n iu  rąk za m ałe  palce c ie n -  
kiem j sznurk am i i t. d.. B i to  na j e g o  rozkaz ko lbam i tak,  
że ludziom  trzew ia  w ych odzi ły .  0 p o l ic zk o w an iu  i wyryw a­
niu w ło só w  przy badaniu  n iem a co m ów ić .  0 .  B. od d a w n a  
ju ż  p lan o w ała  nań zam ach ,  a le  dopiero  teraz ud a ło  s ię  go  
u iz e c z y w is tn ic .  Oddziałek b o jow có w  zask oczy ł  g o  p o w r aca jące go  
od gu b ern a to r a  Mienkina i z a syp a ł  ku lam i,  ran iąc śm ier te ln ie  
p o licm ajs tra  i j e d n e g o  z o ta c z a ją c y c h  go  s trażn ik ów  —  
O leszczuka. Cofając s ię  z m ie jsc a  zam achu ,  b o jow cy  zosta li  
o to cze n i  przez p o lic jan tów ,  szp ic l i  i w ojsk o w y ch ,  z któremi  
s tocz y l i  fo rm aln ą  b itw ę.  T ow arzysze  s tara l i  s ię  przedrzeć  
przez tę  zap orę ,  s trze la jąc  b ezu stan k u .  Z naszej  strony  da­
no 7 8  strza łów ,  ze s tron y  w ro g a  ok o ło  1 5 0 .  D w uch  to w a -  
rzyszy padło  c iężk o  ran nych ,  j e d n e g o  z nich po lic janci  le ­
ż ą c e g o  porąbali  szab lam i.  R eszc ie  od d z ia lk u  udało  s i ę  prze­
drzeć przez z a s tę p  po lic ji  i un ik n ąć  a re sz tow an ia .  R an io ­
nych to w arzy szó w  o d n ie s io n o  na no szach  pod s i lnym  k o n ­
wojem do sz p i ta la  w ię z ie n n e g o  na „ Z a m e k 41. Ulich zm arł  
w parę g o d z in .

Z pow odów  o 1 nas n ieza leżnych  nie zos ta ły  z a n o to w a ­
ne w  „K ro n ice  b o jo w e j44 poprzednich  num erów  dw ie  n a s t ę ­
pujące  akcje:

Dn. 8 - g o  l is t  ipada zo s ta ł  zab ity  przez n a szą  0.  B.
B o c z k o w, s trażn ik  na  W oli ,  który był poprzednio  w Bu­
dach ,  g d z ie  s ię  od m iaczy ł  w yją tk ow ą  g o r l iw o śc ią .  J ed n o c z e ś ­
n ie ran iono id ą c e g o  z B oczkow ym  d r u g ie g o  s trażn ik a .

Dn. 2 3 - g o  s ty cz n ia  n a sz a  (I. B. z g ła d z i ła  na  Woli  
s t ra ż n ik a  P o p k o ,  p r zen ie s io n eg o  t a n  z M okotow a, g d z ie  
m ocno da ł  s ię  we znaki  naszej  o rg an izac j i

|  Tow. Stanisław Jędrzejewski. |
D nia  l l - g o  m aja  zm arł  w A bbazji  tow. S t a n is ła w

J ę d r z e j e w s k i — je d e n  z n a jd z ie ln ie js zy c h  na szych  to w a rzy ­
szy,  zn any  og ó ło w i  Partji  pod pseu d o n im a m i „ R y s z a r d a 44 i 
„ R o la n d a 44. Zmarł n a  g ru ź l ic ę ,  której s ię  n a b a w i ł  w w ię ­
z ien iu  carskim .

Już ja k o  s tu d e n t  p o l i techn ik i  p rzystąp i ł  do z a g r a n ic z -  
nej o rg an izac j i  P. P. S. i po u k oń cz en iu  s tu d jów  nie s z u ­
kał karjery —  lecz  od razu  s ta n ą ł  w sz er e g a c h  w a lczących ,
o d d ają c  s i ę  ca łk o w ic ie  „ r o b o e ie 44 partyjnej .  Jako  n ie lega ln y ,  
z o s ta je   ̂ p ierw otn ie  ok ręg o w c em  rad om sk im , n a stęp n ie  d z ia ła  
w Ł o d d ,  C zęs to ch ow ie ,  Z ag łęb iu .  Kiedy po dcza s  wojny ro­
s y j s k o - j a p o ń s k i e j  P. P. S. p o s ta n a w ia  zao s trzyć  ta k ty k ę ,  
tow .  J ęd rze jew sk i  za ją ł  s ię  w pro w adzen iem  w czyn  tej u c h w a ­
ły. On 1 1 zo r g a n izo w a ł  o lbrzym ią  d em on strację  w C zęs to ­
chow ie  przec iw ko  m o b i l i za c j i ,  za k o ń c zo n ą  starc iem  z w ojsk iem .  
On też zo r g a n iz o w a ł  podobn ą  d em on strację  w Łodzi.  W y­
brany na 11 z jeźd z ie  partyjnym  do C. K. R. w da lszym  c ią ­
g u  roz w ija ł  e n e r g ic z n ą  d z ia ła ln o ś ć  partyjną ,  Kiedy w P .  P. S. 
za c zę ły  brać gó r ę  tenden cje  an tyrew olu cyjne ,  t. zw .  w ów czas

„ l e w ic o w e 44, tow. Jęd rzejew sk i  zupełn ie  niemal od su w a  s ię  od 
i o b o ty ,  w id zą c ,  że  k l ic zka  le w ic o w a  sp row ad za  partję  na, 
m an ow ce .  P o  t. zw. 1 II z jeźd z ie ,  który s tw ie rd z i ł  tryu m f  
„ le w ico w y ch  prądów, tow. J. u su w a  s ię  c a łk o w ic ie ,  ro z u m ie ­
j ą c  dobrze,  że ta k ty k a  „ l e w ic o w c ó w 44 m usi  dop row ad zić  do 
b ankru ctw a .

N iebaw em  zo s ta ł  aresztow an y .  Oskarżono go  o z o r g a ­
n izo w a n ie  s ły n n eg o  w y w iez ien ia  w ięźn ió w  z P a w ia k a  i za r zu ­
can o  mu, że on to w ła śn ie  byt owym  baronem  B udherg iem ,  
który w ydarł  śm ierc i  n iechybnej ow ych  tow arzyszy .  W y­
puszczony  po kilku m ie s iącac h  % w ięz ien ia ,  które m ocno  n a d ­
szarpn ęło  j e g o  zd ro w ie ,  tow. Jęd rzejew sk i  przybywa za g ran icę .

P o w ra ca  do czynnej roboty partyjnej po „ r o z ła m ie 44. Od- 
lo d z e n ie  partji przez u tw orzen ie  F. R. po pchn ę ło  go  zn ow u  do 
d z ia ła ln ośc i .  Objeżdża o r g a n iza c je  z a g ra n icz n e  ja k o  a g i ta to r  
z ram ien ia  K. Z - tu ,  c za s  j a k i ś  pełni ob ow ią zk i  sekretarza  
t e g o  o s ta t n ie g o ,  poczym  w raca  do kraju,  w ybrany n a  z jeź -  
dz ie  P. P. S. F. R. do jej C. K. R. N a  tym s tan o w isk u  
tow .  Jęd rzejew sk i  w ytrw ał  do k o ń ca  —- aż do a re sz tow an ia  
w k w i e t i i u  1 9 0 8  r. w C zęs to chow ie .  P rz ew ie z io n y  do cy­
tadeli  w arszaw sk iej  przebył tam praw ie rok, co zu pełn ie  je­
g o  zdrow ie  i tak ju ż  n a d w ątlon e  zn iszczy ło .  W ypuszczony  
w m arcu za  ka ucją ,  przybył ju ż  b ezn ad z ie jn ie  chory do Kra­
kow a ,  skąd w ys łan o  go  na południe .  Zmarł na ob czyźn ie ,  
daleko od kraju i roboty  partyjnej ,  do której bvł tak  przy­
w iązan y .

N iech  Ci ob ca  z iem ia  lekk ą  będz ie ,  to w arzy szu  u ieza -  
p om n'a  iy, n iez ło  nny bohaterze  walki o w o ln o ś ć !

P o k w i t o w a n i a .
o  K R Ę G Ł Ó D Z K I .

S t y c z e ń .  P od atek .  Dąbrówka: B laszk i  0 . 8 0 ,  Paryż  
2 . 1 0 ;  nr. bl. 1 5 2  —  0 . 6 5 ,  C icra lz  2 . 0 0 ,  K alisz  1 . 2 5 ;  nr.bl.  
1 5 6  —  0 . 7 5 ,  Berlin  1 . 6 0 ,  Kalisz 1 .0 0 ;  nr. bl. 1 7 2 —  1 . 0 0 ,  
R adom sk 0 . 6 0 ,  W ło c ła w e k  0 . 6 0 ;  nr. bl. 1 6 3  —  0 . 8 0 ,  W iedeń  
1 . 1 0 ,  Luton i i r s k  2 . 1 0 ;  nr. bl. 1 9 6  —  1 .9 0 ;  W idzew : Londyn  
n r . b l .  1 9 5  — 1 .6 5 ;  nr. bl. ISO  —  2 . 5 5 ;  nr. bl. 1 8 1  —  1 . 0 0 ;  
nr. bl. 1 8 2  —  1 . 9 5 ;  nr. bl. 1 8 4  -  1 .5 0 ;  nr. bl. 1 9 8  —  0 . 4 5 :  
ni .  bl. 2 1 0 -  1 . 4 5 ,  Lewa 5 . 8 0 ,  P raw a f . 15,  razem  3 9 . 7 5 .  
Za bibułę:  D ąbrów ka 8 . 0 0 ,  Lew a 3 . 6 0 ,  W idzew  6 . 0 0 ,  P ra w a  
3 . 1 5 ,  razem  2 0 . 7 5 .  L u t y .  P od atek .  Dąbrówka: Paryż 0 . 5 0 ,  
1 . 7 0 ,  0 , 7 0 ;  Sk iern iew ice  0 . 7 0 ,  0 . 2 5 ;  ftzvm 0 . 6 0 ; '  Sieradz
I . 2 0 ,  3 . 1 0 ;  K alisz  0 . 7 0 ,  2 . 5 0 ,  0 . 9 0 ;  N ow o -  R adomsk 1 .0 0 :  
Berlin 1 .4 0 ;  Z duńska W o la  1 . 1 0 ,  O patówek 1 .9 0 ;  Chełm  
0 . 8 0 ;  C zęs to ch ow a  2 . 0 0 .  Lewa: R yga  2 , 6 0 ;  M oskw a 0.2(1; 
W arsz a w a  1 .0 0 ;  Kalisz 0 . 3 0 .  P ra w a  R y g a  1 . 0 0 ;  Zgierz  1 .2 0 ;  
W arsz aw a  1 .0 0 ;  Ł ęczyca  0 . 5 5 ;  W ło d a w a  0 . 6 0 ;  Ogólny 0 . 4 0 ,  
0 . 5 5 ;  W idzew: nr. bl. 1 9 8  —  0 . 3 5 ,  nr. bl. 1 8 1  - 1 . 5 0 ,  nr. 
bl. 1 9 1  —  1 . 2 0 , n r .  bl. 1 9 5  — 0 . 3 0 ,  nr. bl. 2 0 4  —  1 . 6 5  nr. 
bl. 2 1 0 — 1 . 1 0 ,  nr. bl. 2 1 3  — 4 . 2 5 ,  razem  4 0 . 8 0 .  Za b i ­
bułę: D ąbrów ka 3 . 0 0 ;  Lewa 0 . 6 5 ;  Prawa 1 .0 9 ;  W id zew  1 .1 0 ;  
B ału ty  0 . 4 2 ,  razem  6 . 4 6 .  M a r z e c .  P od atek .  Dąbrówka:  
Paryż nr. bl. 2 4 2  —  2 , 0 0 ;  Paryż nr. b>. 3 —  1 . 3 0 ,  Rzym nr.
II .  1 6 3  —  0 . 6 0 ;  S ieradz  lir. bl. 2 4 1  —  2 . 6 0 ; ,  Berlin nr.bl. 
2 2 2  0 . 5 0 ;  Beri n nr. bl. 1 7 5  —  0 . 9 0 ;  S k iern iew ice  nr.bl.  
2 4 4  —  1 .8 0 ;  B łaszk i  nr. bl. 1 6 0  —  0 . 8 0 :  Kalisz nr. b'. 2 1 5
—  1 . 5 0 ;  Kalisz nr. bl. 6  —  0 . 7 5 ;  Z du ńsk a  W ola  n r . b l .  121
—  0 . 9 0 ;  Opatówek nr. bl. 2 2 0  —  1 .8 0 :  C zęs to ch ow a  nr. bl. 
2 1 7  —  0 . 6 0 ;  L ubartów  n r . b l .  2 4 5  —  0 . 7 0 ,  razem 1 6 . 2 5 .  Za

i b ib u łę  9 .88.  P od atek .  W idzew: Londyn nr. bl. 2 4 0  —  2 0 0
j nr. bl. 2 3 7  —  1.85,  n r . b l .  213  —  0.75,  n r . b l .  181 2 . 0 o ’

razem 6.60.  Za b ibu łę  2 .80 .  L ew a 4.65;  P ra w a  5 .45.  S p r o ­
s t o w a n i e .  W  p o k w ito w a n ia ch  ok ręgu  łó d zk ieg o  za  ni. g r u ­
dz ień  r. 1908  za m ia s t  L utom iersk  powinna być S k iern iew ice ,  
za m ia s t  Rzym Sieradz .  Warszawa-: 1. na w ięźn iów  ser ja  a. 
nr. 12 —  4 .75.  serja  b. nr. 3 pod. part.  przez R oberta  5 rb.  
Lublin za  b ib u łę  w m aren  3.61.


